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      Zawsze mamy dość sił, aby znieść cudze nieszczęście.
    

      — François de La Rochefoucauld
    


	Szaleństwo Eichmanna
    

      Adolf Eichmann urodził się 19 marca 1906 roku w
      niewielkiej miejscowości Solingen w Nadrenii Północnej-Westfalii,
      niedaleko Düsseldorfu. Osiem lat później Eichmannowie przeprowadzili się w
      poszukiwaniu lepszego życia do austro-węgierskiego Linzu. Życie Adolfa
      było typowym odzwierciedleniem ówczesnych metod wychowawczych, z surowym
      ojcem, głową rodziny, i bogobojną, nadopiekuńczą matką w tle, wraz z
      czwórką rodzeństwa. Po maturze młody Eichmann rozpoczął studia na Wydziale
      Elektrotechniki i Budowy Maszyn, ale ze względu na brak
      satysfakcjonujących wyników dość szybko przerwał naukę, aby rozpocząć
      pracę w rodzinnym interesie ojca. W wieku dwudziestu jeden lat wstąpił do
      Związku Bojowników Frontowych Niemieckiej Austrii (Frontkämpfervereinigung Deutsch-Österreichs),
      organizacji skrajnie nacjonalistycznej i antysemickiej, co może dziwić,
      zważywszy na fakt, że matka Eichmanna miała w Wiedniu żydowskich krewnych.
      W tym samym czasie Eichmann opuścił firmę ojca i zajął się dostawami
      materiałów pędnych dla okolicznych stacji benzynowych. Wtedy po raz
      pierwszy zetknął się z logistyką transportów. Był ambitnym pracownikiem,
      cenionym przez przełożonych za sprawną organizację i efekty swojej pracy.
    

      W kwietniu 1932 roku Eichmann wstąpił do austriackiej
      partii nazistowskiej i od tego czasu jego kariera powoli się rozwijała. Od
      sierpnia 1933 roku, kiedy osiedlił się w Bawarii, czynnie pomagał
      prześladowanym przez rząd austriackim nazistom w ucieczce do Rzeszy.
      Trzynaście miesięcy później zapisał się do nowo tworzonej organizacji
      Sicherheitsdienst (SD), będącej organem wywiadu, kontrwywiadu i służby
      bezpieczeństwa SS. W SD Eichmann rozpoczął pracę nad rozpracowywaniem lóż
      masońskich i tworzeniem ich indeksu. Na początku lat trzydziestych zaczął
      się przyjaźnić z Edlerem von Mildensteinem, który zaszczepił w nim ideę
      syjonizmu jako formy pozbycia się Żydów z Europy, a w szczególności z
      terenów Trzeciej Rzeszy i Austrii. Od tego czasu Eichmann poświęcał coraz
      więcej czasu na badanie dziejów Żydów i form ich przetransportowania do
      Palestyny, na Madagaskar lub dokądkolwiek, byle daleko od Europy. W tym
      celu odbył szereg spotkań z przedstawicielami żydowskimi oraz podróży do
      Palestyny i Egiptu. Rzecz jasna przymusowa migracja Żydów z terenów Rzeszy
      musiałaby się odbyć na koszt przesiedlanych, a ich majątki miały się stać
      własnością państwa.
    

      Teoria takich właśnie przesiedleń urzeczywistniła się
      wraz z Anschlussem w marcu 1938 roku. Gdy Wehrmacht przekroczył byłą już
      granicę Austrii, tuż za nim kroczyły jednostki SS, SD i Gestapo, których
      celem było wyłapanie wrogów Rzeszy, a także pozbycie się Żydów. Rozpoczęły
      się masowe aresztowania austriackich komunistów, socjaldemokratów,
      antynazistów oraz ludzi związanych z nieprzychylnym Hitlerowi byłym
      kanclerzem Austrii Engelbertem Dollfussem (zamordowanym w lipcu roku 1934
      w trakcie puczu austriackich nazistów) i jego następcą Kurtem von
      Schuschniggiem. Właśnie w Austrii na wiosnę 1938 roku doszło do masowych
      grabieży mienia żydowskiego, wyrzucania z mieszkań, konfiskaty sklepów i
      nieruchomości oraz przymusowego przepisywania żydowskich udziałów w
      firmach na aryjskich współwłaścicieli. W tym samym czasie w Wiedniu, w
      pięknym pałacu Rothschildów, zainstalował się Adolf Eichmann wraz ze swoim
      podwładnym Aloisem Brunnerem (późniejszym komendantem obozu w Drancy) i
      resztą personelu[20]. Jego głównym zadaniem był maksymalny wyzysk finansowy
      Żydów w zamian za obietnicę opuszczenia terytorium Rzeszy. Eichmann
      osobiście zajmował się poszczególnymi przypadkami i wskazywał, kto nadaje
      się do osadzenia w obozach koncentracyjnych, a kto zasługuje na deportację. Według powojennych zeznań
      SS-Sturmbannführera Wilhelma Hoettla, zastępcy szefa Urzędu VI
      (zagranicznego) RSHA, Eichmann powiedział mu, na czym polega cały proces
      „odżydzania Rzeszy”:
    

      To jest jak automatyczna fabryka, dajmy na to: młyn
      połączony z piekarnią. Na jednym końcu umieszczasz Żyda, który ma kapitał
      i, powiedzmy, fabrykę albo sklep, albo konto w banku i wchodzi do budynku,
      przemieszcza się od księgowego do księgowego, od biura do biura — i
      wychodzi na końcu budynku. Nie ma już pieniędzy, nie ma żadnych praw, ma
      tylko paszport, w którym jest umieszczony zapis: „Musisz opuścić ten kraj
      w ciągu dwóch tygodni; jeżeli tego nie zrobisz, pójdziesz do obozu
      koncentracyjnego”.
    

      Według wyliczeń Eichmanna jego biuro „obsługiwało”
      trzystu pięćdziesięciu Żydów dziennie, a do końca 1938 roku zmuszono do
      ucieczki z terenu anektowanej Austrii trzydzieści osiem tysięcy Żydów. W
      byłej Austrii Eichmann miał praktycznie nieograniczoną władzę nad sprawami
      żydowskimi, a sprowadzona do Wiednia rodzina opływała w luksusy. W jednym
      z listów, które Eichmann napisał wówczas do swojego podwładnego, można
      przeczytać: „Trzymam ich wszystkich w garści. Nie robią żadnego kroku bez
      konsultacji ze mną”.
    

      Sposób, w jaki Eichmann z Brunnerem prowadzili
      wiedeńskie biuro do spraw migracji żydowskiej, tak się spodobał w
      Berlinie, że na jego podstawie zamierzano stworzyć równie dobrze
      funkcjonujący oddział w Pradze, do której wojska niemieckie wkroczyły w
      drugiej połowie marca 1939 roku. Praskie biuro pod przewodnictwem
      Eichmanna, jego zastępcy Brunnera i specjalisty do spraw transportu Franza
      Novaka działało od końca lipca roku 1939. Okazało się bardzo sprawne pod
      względem przejmowania majątków żydowskich, ale już nie tak bardzo w
      kwestiach migracji Żydów do innych państw. W tym czasie Wielka Brytania
      wprowadziła tak zwaną białą księgę, czyli ograniczenie liczby migrujących
      Żydów do Palestyny — piętnaście tysięcy osiedlających się Żydów rocznie
      przez następne pięć lat. Z kolei rząd Francji bardzo niechętnie umożliwiał
      żydowskim uciekinierom z Trzeciej Rzeszy wjazd na swoje terytorium, a rząd
      Stanów Zjednoczonych zasłaniał się ograniczoną liczbą imigrantów mogących
      się osiedlić na terytorium USA.
    

      Po wybuchu drugiej wojny światowej głównym zadaniem
      Eichmanna było usunięcie Żydów z terytorium Wielkiej Rzeszy — Starej
      Rzeszy, Austrii, Protektoratu Czech i Moraw oraz prowincji polskich
      włączonych do Rzeszy. W tym samym czasie rozpoczęto organizowanie
      dziesiątków gett na terenie podbitej Polski. Na przełomie 1939 i 1940 roku
      Eichmann został szefem Centralnego Ośrodka Rzeszy do spraw Emigracji
      Żydowskiej — referatu IV B4 (Reichszentrale für jüdische Auswanderung
      — Referats IV B4), utworzonego z rozkazu Hermanna Göringa 11 lutego 1939
      roku z siedzibą w Berlinie. Kiedy Eichmann rozpoczął pracę w referacie IV
      B4, rozpoczęto z jego inicjatywy opisany już wcześniej w tej książce Plan Nisko, będący próbą stworzenia czegoś na kształt
      żydowskiej kolonii we wschodniej Polsce. Mimo że okazał się on kompletną
      katastrofą, najwyższe kierownictwo SS postanowiło w sierpniu 1940 roku
      awansować Adolfa Eichmanna do stopnia SS-Sturmbannführera. Oprócz Planu
      Nisko Eichmann był odpowiedzialny za wysiedlanie Żydów do gett na
      terytorium Generalnego Gubernatorstwa. Organizowane przezeń transporty
      urągały wszelkim zasadom humanitarnego traktowania. Na porządku dziennym
      były zgony ludzi starszych i małych dzieci, niewytrzymujących trudów
      podróży w bydlęcych wagonach. Organizacja transportów uświadomiła
      Eichmannowi, że przesiedlanie ogromnej masy Żydów z terenów Rzeszy do gett
      nie rozwiązuje zasadniczego problemu: żywych Żydów trzeba karmić, przez co
      stają się oni ciężarem dla kraju prowadzącego wojnę.
    

      Latem 1940 roku Eichmann włączył się z ogromnym
      zaangażowaniem w projekt wysłania Żydów na Madagaskar, ale już kilka
      miesięcy potem z powodu wcześniej opisanych problemów musiał zrezygnować z
      przesiedlenia ich na afrykańską wyspę. Od końca 1940 roku do wybuchu wojny
      z ZSRS Eichmann był prawie bezrobotny, gdyż najwyższe kierownictwo SS i
      sam Hitler nie doszli do porozumienia, co zrobić z milionami Żydów
      znajdującymi się w granicach Rzeszy. Jakakolwiek migracja z prowincji do
      prowincji nie wchodziła w grę, gdyż Plan Nisko pokazał bezcelowość takiego
      kroku. W marcu 1941 roku sekcja Eichmanna w referacie IV B4 została
      przemianowana na sekcję IV B4 odpowiedzialną za deportacje Żydów. Dopiero
      wybuch wojny na Wschodzie spowodował, że Eichmann rozpoczął nowy etap
      kariery. Nie dziwi więc, że otrzymywał raporty z postępów Einsatzgruppen w
      mordowaniu Żydów na Wschodzie. Sam Eichmann był świadkiem opisywanej już
      masakry Żydów pod Mińskiem w sierpniu 1941 roku. Miesiąc później Hitler
      zdecydował się wreszcie na deportację do gett na Wschodzie wszystkich
      Żydów z Rzeszy, nawet tych, którzy mieli zasługi pierwszowojenne dla
      Niemiec. W listopadzie tego samego roku Eichmanna awansowano po raz
      ostatni w czasie wojny — do stopnia SS-Obersturmbannführera za zasługi w
      deportacji Żydów. We wniosku awansowym Eichmanna SS-Gruppenführer Bruno
      Streckenbach, szef działu kadr RSHA, napisał między innymi[21]:
    

      Przedkładam tę promocję, kierując się wyjątkowo
      rzetelną służbą sprawowaną przez Adolfa Eichmanna, który uprzednio
      osiągnął wybitne rezultaty w procesie usuwania Żydów z Austrii jako
      naczelnik Żydowskiego Biura Emigracyjnego. Dzięki jego pracy olbrzymie
      ilości nieruchomości i środków zostały przejęte przez Rzeszę. Jego
      działania w Protektoracie Czech i Moraw, prowadzone z przykładną
      inicjatywą i wymaganą sprężystością, zasługują także na wyróżnienie.
      Obecnie pracuje on nad ważnymi problemami ewakuacji i przemieszczania
      populacji. Ze względu na wagę jego zadań uważam, że promocja jest zasadna
      i odpowiednia do jego misji.
    

      Tym nowym zadaniem, o którym lakonicznie wspomniał
      Streckenbach, miało być znalezienie najlepszego sposobu unicestwienia
      Żydów. W tym celu Eichmann dostarczył we wrześniu 1941 roku specjalne
      instrukcje od Himmlera SS-Brigadeführerowi Globocnikowi w Lublinie na
      temat rozpoczęcia budowy obozów zagłady na Wschodzie.
    

      20 stycznia 1942 roku Eichmann brał udział w
      osławionej konferencji w Wannsee, na której ostatecznie nakreślono
      jednolity plan unicestwienia Żydów pod rządami Trzeciej Rzeszy. Wkrótce
      potem Eichmann wizytował obozy zagłady w Chełmnie i Bełżcu, nowo budowany
      obóz w Birkenau, a w szczególności jego komory gazowe i krematoria. W
      swoich pamiętnikach Höss obszernie opisał Eichmanna i jego wkład w
      ostateczne rozwiązanie:
    

      Wielokrotnie i szczegółowo rozmawiałem z Eichmannem o
      wszystkim, co łączyło się z „ostatecznym rozwiązaniem kwestii żydowskiej”,
      nie ujawniając jednak swej wewnętrznej udręki. Wszelkimi środkami
      usiłowałem wybadać go, jak naprawdę w głębi duszy zapatruje się na
      „ostateczne rozwiązanie”. Jednakże Eichmann występował wprost opętańczo za
      całkowitą zagładą wszystkich Żydów, których można dostać w ręce, i nie
      zmieniał zdania nawet wtedy, kiedy był zupełnie oszołomiony alkoholem i
      kiedy byliśmy z nim sam na sam. „Musimy jak najszybciej, bez miłosierdzia
      i z zimną obojętnością przeprowadzić zagładę. Okazywanie jakichkolwiek
      względów gorzko by się później na nas zemściło”.
    

      Po tych wizytach przyszła kolej na obóz zagłady w
      Treblince, gdzie Eichmann był świadkiem procesu zagłady od przybycia
      transportu na rampę do jego unicestwienia. Można w tym miejscu zauważyć,
      że w następnych miesiącach, tuż po konferencji w Wannsee, raz na zawsze
      dobiegł końca okres deportacji Żydów z Rzeszy. Wraz z nominacją na
      SS-Obersturmbannführera Eichmann zakończył etap kariery związany z
      migracją Żydów na rzecz planowania wysyłek Żydów wprost do komór gazowych,
      co później stanowiło jego główne zadanie prawie do samego końca wojny.
    

      Od tego momentu Eichmann i jego towarzysze byli
      pracownikami biurowymi, od czasu do czasu wyjeżdżającymi w teren,
      odpowiedzialnymi za transporty Żydów, przejmowanie majątku pożydowskiego,
      rozpatrywanie pojedynczych przypadków Mischlinge, czyli
      Niemców z domieszką krwi żydowskiej, oraz sterylizację osób
      „nieodpowiednich rasowo”. Innymi słowy: stali się mordercami zza biurka.
    

      Oprócz spraw związanych z Żydami, których należało
      deportować do obozów zagłady, referat IV B4, a w szczególności Franz
      Novak, zajmował się sprawnym współdziałaniem z kolejami państwowymi
      (Deutsche Reichsbahn). Dla kolejarzy priorytetem w dobie wojny były
      transporty żołnierzy, zaopatrzenia, amunicji i rannych. Mimo to koleje
      państwowe zawsze znajdowały w grafiku miejsce dla kolejnego
      eichmannowskiego
      Sonderzugu — pociągu specjalnego wiozącego
      Żydów do obozu zagłady.
    

      Zlecenia wyjazdu pociągów specjalnych oznaczano jako Nur für den Dienstgebrauch — do użytku wewnętrznego, co w skali tajności jest najmniej
      znaczącym określeniem, tak by nikt, kto zobaczy je w przyszłości, nie
      interesował się zbytnio zawartością danego transportu. Dla przykładu
      transport pięćdziesięciu wagonów z warszawskiego getta do Treblinki
      przemieszczał się po trasie, na której trzeba było uprzedzić aż osiem
      stacji kolejowych, stąd też używano takiego właśnie symbolu. Wszystkie
      transporty do obozów zagłady nosiły oznaczenie PKR, a powracające
      oznaczano literą L —
      Rückleitung des Leerzuges — powrót pustego
      pociągu. Warto w tym miejscu zauważyć, że język Holokaustu był językiem
      eufemizmów. Niemcy używali określeń w stylu: „ewakuacja”, „przesiedlenie”,
      „specjalne traktowanie”, „ostateczne rozwiązanie”.
    

      Deutsche Reichsbahn, rzecz jasna, zarabiały na
      transportach Żydów, gdyż kazały sobie płacić za każdy przejechany kilometr
      według obowiązujących stawek: pełna stawka za osobę dorosłą, pięćdziesiąt
      procent za dzieci poniżej dziesięciu lat i zerowa stawka za dzieci poniżej
      czwartego roku życia. Za każdym razem płacono za podróż w jedną stronę (z
      wyjątkiem strażników), bez znaczenia, czy stacją docelową był Bełżec,
      Treblinka, Sobibór, Ryga, czy Birkenau. Jako że referat IV B4 był
      odpowiedzialny za transporty setek tysięcy Żydów, kolej udzielała zniżek
      grupowych wedle taryf wycieczkowych, ale także obciążała zleceniodawcę za
      zniszczenia wagonów powstałe na przykład wskutek ucieczki więźniów. Od
      strony organizacyjnej — opłaty za podróż, bilety, przygotowanie wagonów,
      cel podróży — za proces odpowiadało najzwyklejsze biuro podróży
      Mitteleuropäisches Reisebüro (biuro podróży do Europy Środkowej), to samo,
      które przed wojną wysyłało niemieckich robotników na wczasy. Stosowało ono
      również wciąż te same procedury. Podstawową zasadą podróży koleją przez
      kilka krajów, nawet w dzisiejszych czasach, jest płacenie walutą
      obowiązującą w miejscu wyjazdu. Dlatego transporty do Birkenau Żydów z
      Grecji opłacano w drachmach, transporty Żydów z Tracji — w lewach, a z
      Węgier — w pengő. Dla przykładu transporty czterdziestu sześciu tysięcy
      Żydów z Salonik wiosną 1943 roku kosztowały łącznie, nawet ze zniżkami,
      dwa miliony marek. Ale kwoty tej nie płacił bynajmniej referat IV B4. Za
      swój transport do komór gazowych płacili Żydzi z pieniędzy skonfiskowanych
      im przez wojsko, SS, policję i inne służby porządkowe.
    

      W trakcie procesu w Norymberdze w styczniu 1946 roku
      zastępca Eichmanna, Dieter Wisliceny, opowiedział, jak wyglądał proces
      deportacji Żydów z Salonik i jaki udział miał w nim sam Eichmann:
    
[image: ]

	Dieter Wisliceny
    

      W styczniu 1943 roku Eichmann rozkazał mi przyjechać
      do Berlina i powiedział, że zostanę oddelegowany do Salonik w celu
      rozwiązania żydowskiego problemu przy współpracy z administracją wojskową
      w Macedonii. [...] Mój wyjazd został zaplanowany na luty 1942[22] roku. 
Pod koniec stycznia 1942 Eichmann powiedział mi, że
      SS-Hauptsturmführer Brunner zajmie się techniczną stroną całej operacji w
      Grecji i będzie mi towarzyszył w podróży do Salonik. W lutym wyjechaliśmy
      do Salonik, a na miejscu nawiązaliśmy kontakt z administracją wojskową. W
      Salonikach Żydzi zostali najpierw stłoczeni w niektórych dzielnicach
      miasta. Było tam około 50 tysięcy Żydów o hiszpańskich korzeniach. Na
      początku marca, kiedy Żydzi zostali już stłoczeni, przyszedł do Brunnera
      dalekopis od Eichmanna, w którym żądał on natychmiastowej deportacji Żydów
      z Salonik i Macedonii do Auschwitz. Z tym rozkazem udaliśmy się razem z
      Brunnerem do administracji wojskowej. Nie było sprzeciwu z ich strony.
      Wszelkie środki zostały przygotowane i zrealizowane. Brunner był
      odpowiedzialny za akcję w Salonikach. Pociągi potrzebne do ewakuacji
      zostały przekazane z dowództwa transportowego armii. Władze wojskowe
      zażądały jedynie 3 tysięcy Żydów przy pracach związanych z naprawą linii
      kolejowych. Dostarczyliśmy ich. Kiedy zakończyli pracę, odesłano nam ich z
      powrotem i zostali jak pozostali wysłani do Auschwitz. Oni pracowali dla organizacji Todta. Kiedy otrzymałem dalekopis od
      Eichmanna na temat ewakuacji Żydów, powiedziałem mu telefonicznie o rozprzestrzeniającym
      się tyfusie. Zignorował mnie. Rozkazał natychmiast akcję. Pieniądze, które
      zabraliśmy Żydom, zostały zdeponowane na wspólnym koncie Banku Grecji. Po
      ewakuacji Żydów pieniądze te przejęła wojskowa administracja. Było tam
      około 280 milionów drachm. [...] Eichmann mi wytłumaczył określenie
      „ostateczne rozwiązanie” jako wyniszczenie biologiczne. Z tego, co
      zrozumiałem po rozmowie z nim, wyniszczenie miało miejsce w komorach
      gazowych, a ciała były palone w krematoriach.
    

      O tym, jak wyglądał transport do obozu zagłady,
      wspominał Ze’ew Sapir, urodzony w 1924 roku więzień Auschwitz-Birkenau,
      świadek na procesie Eichmanna:
    

      Po pierwsze, jak już wspomniałem wcześniej, było ponad
      sto osób [w wagonie]. Nie było nawet miejsca do stania. Pod wieczór pociąg
      rozpoczął swoją podróż [deportacja zaczęła się 16 lub 17 maja 1944 roku].
      Nie wiedzieliśmy, dokąd zmierzamy. Gdy nastał ranek, zobaczyliśmy, że jedziemy na wschód. Mijaliśmy małe stacje kolejowe,
      lasy, góry, nie wiedzieliśmy, gdzie jesteśmy. Chcieliśmy przeczytać nazwy
      stacji kolejowych, ale wiedzieliśmy, że nie wolno było być zbyt
      dociekliwym [...] W odniesieniu do stanu rzeczy wewnątrz wagonów — nie mam
      słów, aby to opisać. Kobiety omdlewały; w jednym rogu wagonu ludzie
      krzyczeli: wody, ale nie było wody — nie mogliśmy im dać wody, bo jej nie mieliśmy. W
      drugim rogu wagonu matka tuliła swe dziecko do siebie. Pamiętam jej słowa
      bardzo dobrze: „Śpij, moje dziecko”[23]. Ale dziecko nie mogło usnąć, bo
      było bardzo głodne. Nie jadło już od dwóch dni, od naszego wyjazdu z
      miasteczka. W końcu, po całych trzech dniach, pociąg dotarł na miejsce,
      ale nie wiedzieliśmy, gdzie jesteśmy, jaka była nazwa tego miejsca. Po
      zatrzymaniu się pociągu staliśmy przez kolejne trzy godziny, zanim
      wysiedliśmy. Wtedy zobaczyliśmy płomienie z kominów i poczuliśmy bardzo
      dziwny zapach. Zapytaliśmy się więźniów, którzy stali z nami, co to za
      zapach. Odpowiedzieli, że to spalają się Lumpen [szmaty].
      Nagle usłyszałem głos naszego rytualnego rzeźnika: „Ach, zapomniałem
      modlitewnika i narzędzi, zostały w wagonie”. Jeden z więźniów mu
      odpowiedział: „Do czego ci to potrzebne? Wkrótce przejdziesz sobie”,
      wskazał na komin, „wkrótce tam się udasz”. [...] Tym miejscem było
      Auschwitz.
    

      Wraz z Sapirem do Birkenau przybyli jego rodzice,
      czterej młodsi bracia i siostra. Wszyscy oni zginęli w ciągu następnych
      kilku godzin. Taki sam los spotkał ponad trzysta sześć tysięcy Żydów z
      Węgier w zaledwie siedem tygodni: od połowy maja do pierwszej dekady lipca
      1944 roku. Właśnie na Węgrzech Eichmann przy współudziale swoich zaufanych
      ludzi z referatu IV B4 i węgierskich służb mógł dokonać tej niebywałej
      zbrodni.
    

      Cofnijmy się do 19 marca 1944 roku, kiedy Adolf
      Hitler, poirytowany zachowaniem regenta Węgier Horthyego, rozkazał
      okupację dotychczas sojuszniczego kraju. Oprócz sił stricte wojskowych w
      sile jedenastu dywizji na Węgry wkroczyło ponad pół tysiąca
      funkcjonariuszy SS, SD i Gestapo, których zadaniem było pozbycie się Żydów
      z Węgier. Dotychczas było to niewykonalne, gdyż Horthy przeciwstawiał się
      jakimkolwiek deportacjom węgierskich Żydów. Teraz jednak zdanie Horthyego
      nie miało znaczenia. Większość funkcjonariuszy SS i SD ulokowała się w
      Budapeszcie, w stylowym hotelu Majestic. Właśnie tam biuro miał Eichmann.
      Aby pozbyć się liczącej ponad sześćset tysięcy ludzi diaspory żydowskiej,
      zaczęto ustalać rygorystyczne prawodawstwo pozbawiające Żydów majątku i
      rozpoczęto przygotowywanie gett jako miejsc tymczasowego przesiedlenia. Po
      stronie węgierskiej wybitną rolę w tych przygotowaniach odegrali znani
      antysemici: sekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych László
      Endre (po wojnie skazany i powieszony) oraz jego kolega, również sekretarz
      stanu w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, László Baky (po wojnie skazany i
      powieszony). O zaangażowaniu Bakyego w proces „odżydzania kraju” niech
      świadczy jego list do ministra spraw wewnętrznych Andora Jarossa:
    

      Królewski rząd Węgier wkrótce będzie oczyszczony z
      Żydów. Zarządziłem przeprowadzanie czystek we wszystkich regionach kraju.
      Rezultatem czystki Żydów — niezależnie od płci i wieku — będzie ich
      transport do wyznaczonych obozów koncentracyjnych.
    

      Już 4 kwietnia 1944 roku Eichmann i Endre oraz dowódca
      żandarmerii László Ferenczy uzgodnili przymusowe przesiedlenie węgierskich
      Żydów do gett przed dalszą deportacją do obozów. Kraj podzielono na sześć
      dystryktów deportacyjnych, w których najpierw dokonano koncentracji Żydów,
      a później rozpoczęto wywózkę do Birkenau. Wcześniej jednak Eichmann
      spotkał się z przedstawicielem komitetu żydowskiego Joelem Brandem i
      przedstawił mu zdumiewającą ofertę. Brand w trakcie procesu Eichmanna w
      Jerozolimie wspominał spotkania z Eichmannem, naśladując mimikę,
      gestykulację i intonację swojego rozmówcy sprzed siedemnastu lat:
    

      Wszedłem do jego pokoju w hotelu Majestic. [...]
      Podszedłem do stołu. Eichmann stał przodem, nogi w lekkim rozkroku, ręce
      na biodrach, krzyknął w moim kierunku: „Ty, wiesz, kim jestem? Jestem
      odpowiedzialny za tę akcję [Aktion]! W Europie,
      w Polsce, Czechosłowacji, Austrii już się skończyła. Teraz czas na Węgry”.
      Wybrał mnie do rozmowy, bo byłem przedstawicielem żydowskiej organizacji [Komitetu
      Pomocy i Ratowania]. Zaproponował mi układ. Powiedział, że sprzeda mi 1
      milion Żydów — dobra za krew. Zapytał: „Kogo chcesz uratować? Kobiety
      zdolne do rodzenia dzieci? Mężczyzn w sile wieku? Dzieci, starych ludzi?
      Mów!”. 
Nie byłem w stanie odpowiedzieć, kto powinien żyć, a
      kto nie. Chciałem wszystkich uratować. Zapytał ponownie: „Czego chcesz,
      dóbr czy krwi? Więcej niż milion ci nie dam, może później”. Nazwał siebie
      idealistycznym Niemcem, tak samo jak mnie nazwał idealistycznym Żydem, z
      którym można usiąść przy jednym stole i rozmawiać o interesach.
      Powiedział, że spotkamy się ponownie jutro. Powiedziałem mu, że nie mamy
      już żadnych dóbr, gdyż wszystko, co mieliśmy, zabrali lub właśnie
      zabierają nam naziści. Odpowiedział, że pieniądze go nie interesują, on
      chce dóbr, i to wcale nie z Węgier. On był zainteresowany dobrami z
      zagranicy. Miałem w myśl jego planu udać się za granicę i skontaktować się
      z moimi ludźmi. Zapytał się, dokąd chciałbym się udać. [...]
      Odpowiedziałem, że do Turcji, gdyż wiedziałem, że tam są członkowie mojego
      komitetu. Odpowiedział, że nie ma sprawy, ale w dalszym ciągu nie
      odpowiedział, na jakich dobrach mu zależy. Powiedział, że w celu
      doprecyzowania tej kwestii musi udać się do Berlina. Ja w tym czasie
      miałem przemyśleć, jakie my, Żydzi, możemy dobra zaoferować jemu. Dodał
      jeszcze ostrzeżenie pod moim adresem: „Masz tu na miejscu swoją żonę,
      dzieci i matkę, oni rzecz jasna zostają tu, jako moi zakładnicy, do czasu
      twojego powrotu. Nic im się nie stanie, będę miał na nich oko. To daje mi
      gwarancję, że wrócisz”. Ostrzegł mnie jeszcze, żebym nikomu nie mówił o
      naszej rozmowie [...] i że zapłacę własną głową, jeżeli rząd węgierski
      dowie się o tych rokowaniach, gdyż jest to tajemnica państwowa o
      najwyższym poziomie tajności. Parę dni później w trakcie rozmowy z Bandim
      Groszem i oficerem niemieckiego wywiadu kapitanem Klausnitzerem Joel Brand
      dowiedział się, że za wymianą Żydów za dobra stoi osoba [...] Himmlera,
      który w gruncie rzeczy nie jest złym człowiekiem i ma już dość zabijania
      Żydów oraz daje możliwość uratowania pozostałych przy życiu Żydów z
      Węgier. Po spotkaniu z Groszem i Klausnitzerem Brand po raz drugi przybył
      z wizytą do hotelu Majestic na spotkanie z Eichmannem. Tuż po przyjściu
      Branda do pokoju siedzący za biurkiem Eichmann przesunął w jego kierunku
      karton, w którym znajdowało się 270 tysięcy franków oraz wiele listów
      napisanych w jidysz, po polsku i hebrajsku. Pieniądze pochodziły ze
      Szwajcarii oraz z Watykanu i były przeznaczone dla Żydów na Węgrzech.
      Oddanie ich przez Eichmanna Brandowi miało być wyrazem dobrej woli ze
      strony przedstawiciela SS, a także chęci prowadzenia dalszych rozmów na
      temat „dóbr”, gdyż Eichmann zdawał sobie sprawę, że zagarnięcie tych
      pieniędzy byłoby równoznaczne z zakończeniem dalszych negocjacji.
      Następnie Eichmann zapytał, czy przemyślałem, jakie towary mogę mu
      ofiarować. Wydawało mi się, że spodziewał się braku odpowiedzi z mojej
      strony. Powiedział, że w międzyczasie otrzymał pełną zgodę z Berlina na
      prowadzenie dalszych negocjacji ze mną i potrafi mi powiedzieć, czym byłby
      zainteresowany: „Ciężarówki na przykład. Ale samochody muszą być nowe z
      fabryki, z akcesoriami, z przyczepami, wyposażone na zimę”. I gdybym
      zrobił coś wyjątkowego, to on odwzajemni się odpowiednio. Jeślibyśmy
      załadowali w ciężarówki kilka ton kawy, czekolady, herbaty, mydła i tym
      podobnych rzeczy, to on się odpowiednio odwzajemni. Dodał jeszcze, że może
      dać słowo honoru moim sojusznikom (aliantom), że samochody te będą
      wykorzystywane tylko na froncie wschodnim. Byłem zmieszany, zapytałem się,
      kto mi da 10 tysięcy ciężarówek. Odpowiedział, że wszyscy uważają go za
      oszusta, ale oficer niemiecki dotrzymuje słowa i on ma więcej wiary we
      mnie niż ja w niego. Następnie powiedział, że jest gotów na wysadzenie
      instalacji (komór gazowych) w Auschwitz i wysłanie 100 tysięcy Żydów,
      czyli 10% nad każdą granicę, którą mu wskażemy. W ten sposób możemy
      przekazać mu pierwszy tysiąc ciężarówek. Byłem ciągle zmieszany, myślałem,
      kto mi uwierzy, że przyjechałem z taką ofertą od Eichmanna. A wtedy on
      warknął na mnie, że daje mi ośmiuset Żydów, stu czy dwustu więcej, niż
      pierwotnie było ustalone. Ale nie daliśmy mu listy. I nagle, w ułamku
      chwili pomyślałem, że jest realna szansa na uratowanie stu tysięcy Żydów
      od komór gazowych Auschwitz, które mogły być wysadzone w powietrze. W
      swojej naiwności obliczyłem, że w ciągu kilku miesięcy uda się
      przetransportować te sto tysięcy pod granicę neutralnego kraju i że nie
      będzie więcej gazowania w Auschwitz; wojna się skończy i uda się uratować
      większą część naszych ludzi.
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	László Endre
    

      Parę dni później Brand miał się ponownie zobaczyć z
      Eichmannem w celu ustalenia szczegółów negocjacji i samej podróży do
      Turcji. W tym samym czasie prowadzono już na masową skalę proces
      koncentracji Żydów na terenie Węgier, a do Branda i jego towarzyszy
      docierały zatrważające informacje z całego kraju. Ponadto Brand miał się
      wstawić u Eichmanna z polecenia Rady Żydowskiej za członkami jej rodzin, uwięzionymi na rozkaz Niemców i Węgrów. Brand tak
      wspominał kolejne spotkanie z Eichmannem:
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	Joel Brand po wojnie
    

      Eichmann nakrzyczał na mnie: „Co pan tu jeszcze
      robi?”. Pozostali ludzie [z SS] dziwili się mojej obecności.
      Odpowiedziałem, że do teraz nie otrzymałem niezbędnych papierów, na co
      [Eichmann] odpowiedział, że dostanę je wkrótce. Powiedziałem na temat
      tego, czego się dowiedziałem od innych Żydów, że dochodzi do
      prześladowań i koncentracji ludności w gettach. Odpowiedział mi w ohydny
      sposób: „Właśnie podróżowałem po całym kraju i widziałem tylko wagony
      załadowane chlebem dla Żydów”. [...] Moje ostatnie spotkanie z Eichmannem
      miało miejsce 15 maja 1944 roku. Eichmann powiedział mi wtedy, że nie ma
      więcej czasu i muszę rozpocząć podróż natychmiast. Tego samego dnia miał
      rozpocząć deportację 12 tysięcy ludzi dziennie. Powiedział także, że nie
      mógł dłużej czekać, tak więc muszę się pospieszyć. Dodał także, że może
      powstrzymać transporty na osiem, czternaście dni, aby nie były to
      transporty bezpośrednio do Auschwitz, lecz do Austrii i na Słowację.
      Jednak nie jest w stanie zatrzymać ich [ludzi] tam na dłużej i do tego
      czasu muszę mu dać z powrotem odpowiedź. Na koniec dodał, że dorośli i
      młodzież będą tam pracować, ale starzy i dzieci muszą jechać dalej.
      Decyzja na ten temat była w moich rękach.
    

      Następnie Brand wraz z Bandim Groszem udali się w
      podróż do Wiednia, skąd mieli odlecieć do Stambułu. Tuż przed odlotem, na
      schodkach samolotu, SS-Obersturmbannführer Hermann Krumey powiedział Brandowi, że oprócz ludzi pokroju Eichmanna
      w SS są także porządni ludzie jak on sam czy Wisliceny, którzy dołożą
      wszelkich starań, żeby wypełnić obietnicę, i zrobią wszystko, aby ocalić
      Żydów. Notabene Grosz poleciał do Stambułu wraz z Brandem na osobisty
      rozkaz Eichmanna, miał być „jego człowiekiem” pilnującym Branda. To bardzo
      tajemniczy wątek tej niesamowitej historii. Grosz był Żydem. Jest wręcz
      niesłychane, żeby Żyd był agentem SS. A jednak według zeznań Branda Grosz
      oprócz bycia uszami i oczami Eichmanna miał również za zadanie
      skontaktować się z Anglikami bądź Amerykanami.
    

      W tym miejscu pojawia się kluczowe pytanie: w jakim
      celu Himmler i ludzie z SS chcieli się skontaktować z zachodnimi
      aliantami? Przypomnijmy, że był to maj roku 1944. Od wielu miesięcy
      połączone siły aliantów zachodnich przygotowywały się do otwarcia drugiego
      frontu, czyli lądowania gdzieś na kontynencie (co w rzeczywistości stało
      się 6 czerwca na plażach Normandii). W tym czasie nie było tajemnicą, że
      do letniej ofensywy przystąpi ZSRS, co wcale nie było żadnym zaskoczeniem
      ani dla dowództwa Wehrmachtu, ani dla SS (22 czerwca ruszyła operacja
      „Bagration”). Nie było też tajemnicą od konferencji w Casablance i
      Teheranie, że chociaż ustrój komunistyczny w ZSRS stoi w opozycji do
      demokracji zachodnich, to wspólnymi wrogami wszystkich koalicjantów są
      nazizm i faszyzm, a jedyną formą zakończenia wojny jest bezwarunkowa
      kapitulacja Trzeciej Rzeszy i jej satelitów.
    

      Gdy zsumujemy te wszystkie fakty i dodamy kategoryczną
      niechęć Hitlera do podejmowania rozmów na temat zawieszenia broni, wyłania
      się zaskakujący obraz. Czy przypadkiem Himmler nie prowadził wielowątkowej
      gry? Od konferencji w Wannsee właśnie jego SS zajmowało się większością
      spraw związanych z eksterminacją i koncentracją Żydów. Pod panowaniem SS
      znajdowało się w 1944 roku jeszcze wieleset tysięcy Żydów, którzy w
      mniemaniu Himmlera mogli być kartą przetargową. Rzecz jasna nikt o
      zdrowych zmysłach nie mógł sądzić, że alianci zachodni dadzą Trzeciej
      Rzeszy dziesięć tysięcy ciężarówek w miesiąc czy dwa. Bo i jak? Konwoje do
      Hiszpanii, a stamtąd do okupowanej Francji i dalej na front wschodni? A
      może z Egiptu przez Palestynę, Syrię, Turcję, Bułgarię i Rumunię na front
      wschodni? Obie trasy są tak absurdalne, że aż śmieszne.
    

      W takim razie po co Eichmann w imieniu Himmlera
      proponował Brandowi życie Żydów za ciężarówki? Być może były dwa inne
      powody. Po pierwsze: największym skupiskiem Żydów w owym czasie była
      diaspora w Stanach Zjednoczonych, w miarę zamożna i wpływowa. Przy takim
      założeniu Himmler mógł grać w otwarte karty, mówiąc poprzez żydowskich
      emisariuszy: albo dajecie sprzęt, a my nie mordujemy Żydów, albo nie
      dajecie sprzętu, a my robimy swoje. Gdyby taka informacja wyciekła do
      prasy, być może lobby żydowskie w Stanach Zjednoczonych wywarłoby presję
      na prezydenta w sprawie ofiarowania ciężarówek za życie Żydów. W takim
      wypadku natychmiast zareagowałby Stalin, który przyjmował gigantyczną
      pomoc w ramach akcji
      Lend Lease, a zarazem stawiał warunki i dąsał
      się na angloamerykańską opieszałość w kwestii wysiłku militarnego na
      kontynencie. Teraz wyciągnąłby oczywisty wniosek: zdrada sojusznika,
      wspólne działanie nazistowsko-kapitalistycznej bandy przeciwko ZSRS. Każdy
      jednak, kto znał tok rozumowania Roosevelta, już w 1942 roku mówiącego, że
      jak najszybsze pokonanie Trzeciej Rzeszy spowoduje wyzwolenie Żydów, i
      jego niezachwiany podziw wobec Stalina, wiedział, że handel wymienny z
      Himmlerem nijak nie wchodzi w grę. Tak samo wyglądałyby negocjacje z
      rządem Jego Królewskiej Mości, uzależnionym od dostaw z USA.
    

      Skoro więc „ciężarówki za Żydów” nie miały sensu, to
      po co w ogóle rozpoczynać negocjacje? Być może Himmler, widząc
      nieuchronność upadku Trzeciej Rzeszy, chciał wysondować, co zachodni
      alianci sądzą o negocjacjach z nim. Z analizy historii kontaktów Eichmanna
      z Brandem i propozycji, które miał przekazać aliantom Bandi Grosz, wyłania
      się jeszcze jeden, często pomijany, wątek. W roku 1944 opozycja
      antyhitlerowska była ostatecznie przekonana, że jedyną możliwością
      uratowania Niemiec od klęski jest pozbycie się Adolfa Hitlera i przejęcie
      władzy. Krąg spiskowców był dość szeroki: od prawników, przez policjantów
      i dyplomatów, po wysokich rangą oficerów. Trudno sobie wyobrazić, by
      podległe Himmlerowi rozbudowane służby nic nie wiedziały na temat planów
      opozycji. Gdyby więc Himmler został poinformowany o ewentualnym zamachu na
      Hitlera i jedynie biernie wyczekiwał na rozwój wypadków, aby w dogodnym
      momencie przejąć władzę, korzystając z tego, że wierne mu służby z
      łatwością spacyfikują opozycjonistów — w takiej sytuacji nawiązanie
      bezpośrednich kontaktów z aliantami miało (z jego perspektywy) sens. Ale
      czy w takim razie tym posunięciem zdradził Hitlera? A może, niczym Rudolf
      Hess trzy lata wcześniej, chciał w pojedynkę ofiarować Hitlerowi pokój z
      Amerykanami i Brytyjczykami? Jeżeli Himmler rzeczywiście tak myślał, był
      wyjątkowym głupcem, gdyż nikt o zdrowych zmysłach w Waszyngtonie i Londynie nie
      podjąłby rozmów z człowiekiem odpowiedzialnym za śmierć milionów.
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	Węgierscy Żydzi w Birkenau, 1944 rok
    

      Tymczasem Joel Brand wylądował wraz z Bandim Groszem w
      Stambule. Od razu doszło do nieporozumień z władzami tureckimi, które
      odkryły, że dokument Branda był wystawiony przez Niemców na nazwisko Eugen
      Band. Oprócz tego na Branda nikt nie czekał, co było dla niego
      zaskoczeniem, gdyż sądził, że organizacje żydowskie zechcą czym prędzej z
      nim rozmawiać na temat uratowania miliona Żydów. Później okazało się, że
      zwykły korek uliczny opóźnił Chaima Barlasa, który miał odebrać Branda z
      lotniska. Po uporaniu się z władzami i wyjaśnieniu nieporozumień Brand w
      końcu zobaczył się z przedstawicielami Agencji Żydowskiej w Turcji. W
      trakcie spotkania wygłosił płomienną mowę:
    

      Towarzysze, czy zdajecie sobie sprawę, na czym to
      polega? Musimy negocjować... Z kim mogę negocjować? Czy macie uprawnienia do
      porozumienia? Dwanaście tysięcy ludzi jest transportowanych każdego dnia...
      pięćset na godzinę. Czy oni mają umrzeć, ponieważ nie ma tu nikogo z
      Agencji? Chcę jutro zatelegrafować, że mam zabezpieczoną umowę. Czy
      wiecie, o co chodzi, towarzysze?
    

      W tym czasie powiedziano Brandowi, że Mosze Szaret,
      przewodniczący Agencji Żydowskiej, członek ruchu syjonistów i bezpośredni
      negocjator z władzami brytyjskimi na terenie Mandatu Palestyny, przybędzie
      do Stambułu specjalnie po to, by się z nim zobaczyć. Na tym samym
      spotkaniu przedstawiciele Agencji Żydowskiej, którzy nie mieli żadnego
      kontaktu z aliantami, dali Brandowi do podpisania nową umowę. Zgodnie z
      nią do czasu przekazania ciężarówek za ludzi agencja miała płacić
      Eichmannowi w dolarach za emigrację tysiąca Żydów do Palestyny i milion
      dolarów za każdy tysiąc osób wysłanych do neutralnej Hiszpanii. W zamian
      za możliwość dostarczenia dóbr dla żydowskich więźniów obozów
      koncentracyjnych część tej pomocy mieli otrzymać sami Niemcy. Brand był przekonany, że Eichmann zgodzi się
      na tak szczodre warunki.
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      Po paru dniach okazało się, że Szaret nie przybędzie
      do Stambułu, gdyż władze brytyjskie nie chcą wydać mu niezbędnej wizy.
      Brand w towarzystwie dwóch członków agencji udał się więc do Aleppo, na
      granicy tureckiej, aby tam spotkać się z Szaretem. Denerwował się coraz
      bardziej. Bezowocność negocjacji z Agencją Żydowską, brak kontaktu z
      aliantami i niemożliwość spotkania z Szaretem groziły niedotrzymaniem
      terminów umowy z Eichmannem, a tym samym — wywózkami do Auschwitz i
      śmiercią jego bliskich, trzymanych w charakterze zakładników.
    

      Brand przybył do Aleppo 7 czerwca 1944 roku. Od razu
      aresztowali go dwaj funkcjonariusze wywiadu brytyjskiego. W tym samym
      czasie brytyjski minister spraw zagranicznych Anthony Eden i minister
      kolonii Oliver Stanley zadecydowali, że w żadnym wypadku nie podejmą
      rokowań z SS. Żądania Niemców uznano za szantaż w czystej postaci, a co
      gorsza, opinia publiczna wściekłaby się, gdyby wyszło na jaw, iż rząd
      ratuje Żydów, a nie na przykład brytyjskich jeńców wojennych. Kiedy
      dobiegał końca okres dwóch tygodni danych Brandowi na powrót z Turcji z
      podpisaną umową, Eichmann zaczął się odgrażać żydowskim członkom komitetu
      w Budapeszcie, że w końcu „uruchomi młyny w Auschwitz”. Blefował. Młyny w
      Auschwitz mełły węgierskich Żydów, zanim jeszcze samolot z Brandem ruszył
      w drogę do Stambułu. Załamany, sfrustrowany i przesłuchiwany przez
      Brytyjczyków Brand nawet nie zdawał sobie sprawy, że jego zapał w tej
      wyjątkowej — jak mu się zdawało — misji od początku nie ma żadnego sensu.
      Alianci nie chcieli pertraktować z Himmlerem w sprawie życia węgierskich
      Żydów. Kres wszelkim spekulacjom na temat propozycji Eichmanna złożonej
      Brandowi położyło radio BBC, które 19 lipca ujawniło ją i nazwało
      szantażem na gruncie humanitarnym.
    

      Mimo rozmów Eichmanna z Brandem, mimo lotu Branda do
      Turcji i jego wystąpień przed przedstawicielami żydowskimi deportacje
      trwały. Pierwszymi deportowanymi byli Żydzi ze wschodnich rejonów Węgier:
      Karpat, Zakarpacia i północnej Transylwanii. W dwadzieścia cztery dni od
      15 maja 1944 roku wysłano w dziewięćdziesięciu dwóch transportach dwieście
      osiemdziesiąt dziewięć tysięcy Żydów wprost na rampę obozu w Birkenau. Po
      czterech dniach przerwy, 11 czerwca, rozpoczęto kolejną, pięciodniową
      akcję deportacyjną, tym razem z udziałem Żydów z terenów północnych. W
      dwudziestu trzech transportach przewieziono pięćdziesiąt trzy tysiące
      osób. W kolejnych dwóch turach, między 25 a 28 czerwca i między 4 a 8
      lipca, wywieziono łącznie dziewięćdziesiąt sześć tysięcy pięciuset Żydów z
      Debreczyna, Segedynu, południowych rejonów kraju i przedmieść Budapesztu.
      Łącznie w stu czterdziestu siedmiu transportach wywieziono do
      Auschwitz-Birkenau czterysta trzydzieści siedem tysięcy czterystu trzech
      węgierskich Żydów, z czego co najmniej trzysta sześć tysięcy
      (siedemdziesiąt procent) zagazowano. Resztę — sto trzydzieści jeden
      tysięcy — wysłano jako niewolniczą siłę roboczą do Trzeciej Rzeszy.
    

      Po zakończeniu wojny Joel Brand zaangażował się w
      usunięcie Brytyjczyków z Palestyny i powstanie Państwa Izrael. Nie
      potrafił ułożyć na nowo relacji z pozostawioną w czasie wojny w
      Budapeszcie żoną. Wyrzucał sobie, że nie zdołał uratować setek tysięcy
      współbraci od zagłady, przez co popadł w alkoholizm. W 1961 roku brał
      udział w procesie Eichmanna jako jeden z kluczowych świadków. Zmarł w roku
      1964 na marskość wątroby.
    


      Koniec wersji demonstracyjnej.
    


	Przypisy
    
[20] Cała komórka od sierpnia 1938 roku nosiła nazwę: Zentralstelle für jüdische Auswanderung (Główny Urząd do spraw Emigracji Żydowskiej). 
[21] Cytat ten pochodzi z procesu Adolfa Eichmanna w Jerozolimie, sygnatura 1:193. 
[22] W oryginale Wisliceny mylił się i podawał 1942 rok, w toku zeznań poprawił się i zaczął podawać rok 1943. 
[23] W oryginale: „Schlaf, mein Kind”. 
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